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• wawe e G t ·" " . as r nomie . 
A wanfurnicze towarzystwo • wznIeca łobuzerską bijatykę, 

która zakończyła się interwencją policji i karetki pogotowia. 
trak już aonłosta ' azłsiejsza .. IL R.e­

publika", w sobotę późnym wieczorem 
restauracja "Gastronom", mieszcząca 
się w hotelu Manteuf1a była widownią 
~kandałicznego zajścia. 

W malej środkowei sali siedziało 
towarzystwo, składające się z dwuch 
pań i czterech panów. 

Towar,zystwo spożywało sutą kolację. 
Stół zastawiony był najprzeróżniejsze­
mi daniami. Nie brak również było trun 
k6w. 

Nie liczono się z ilością wychylonych 
.. ~nglelek" i raczono się niemi dość czę­
sto. W miarę tego potęgowała się we­
soło~ć bIesiadników. 

Okolo godziny 2-ej w nocy, atmo­
Afera, przesycona alkoholem, osiągneta 
swój punkt kulminacyJny. 

Towarzystwo przywołało kelnera i 
~atądalo rachunku. 

Jeden z "dżentelmenów" przejrzał 
tachunek, pokIwał głową, wyrażając 
tym sposobem swe niezadowolenie. 

Widząc to spórtowarzysze oweg 
.. pana" poprosili również o rachunek i 
pilnie poczęli go studjować. 

Po krótkiej chwili orzeczono, iż w 

rachunku jest coś nie w porz~dku. Zwró krzykliwego towarżystwa, lecz gdy po­
conosię więc do kelnera i zażądano wy- wracali zostali zaczepieni ordynarnie 
jaśnień, których też kelner udtielil. przez awanturników. 

Podnieceni goście nie zadowolili się Ostra wymiana słów ... Kilka niecen-
jednak tern i w ostry sposób zwrócili zuralnych epitetów i - awantura: goto-
się do kelnera. ~wa. 

- Cóż to za rachunek To niernoż- Po krótkiej chwili rozgorzała bójka. 
liwe, żeby to wszystko tyle kosztowa- Na pomoc młodzieńcom przybiegli, 
lo? zwabieni halasem ich towarzysze z ga-
Kelner w "dalszym ciągu obstawał przy i binetu. Wytworzyla się formalna batalja. 

swojem, co doprowadziło do pasji pija- Nie szczędzono sobie wzajemnie ra-
nych awanturników. zów pięścią, a wkrótce Zjawiły się rów 

W pewnym momencie Jeaen z nich nież w rękach przecfwników rozma,ite 
wstal od stolu i uderzył kelnera. Wy- "tępe narzędzia", któremi silniejsi za­
wiązała się awantura, która szybko zlik wzięcie darzyli słabszych. 
widowana zostala przez gosJlOdarza. Awanturniczy napastnićy, snać więk 

Oqście zaplaci!! i, op.uściwszy salę szą miel! wprawę w podobnym zalat­
restauracyjną, wyszli do ogrÓdka, przy- "'lianin spraw honorowych, gdyż mimo 
legającego do hotelu. liczebnej przewagi przecIwników, byli 

Dość rlt'lgn tam bawili, z,achf'\W11jąC ~ ą ~-1. 

się pTzytem bardzo hałaśliwi". 'Tmvarzystwo z gabinetu zwolna co-
W tym samym czasie z iedu.ego z Q;a- falo się w kierunku wyjścia i w pewnej 

binetów restauracyjnych, gdzie zaba~ chwili znalazło się w korytarzu, prowa­
wiato się z okazji jakiejś okolicZllOścio- dzącym na ulicę. 
wej uroczystości liczne towarzystwo Tutaj zczupłość terenu zbliżyła na 
mężczyzn, wyszło d\yuch rnłodziel1cÓ'Y nowo przeciwników i bój rozgorzał ze 
do ubikacji, znajdującej się w ogrodzie. zdwojoną silą. 

Młodzieflcy spokojnie przeszll obok Nagle rozległ się przeraźliwy krzyk 

Dwa ....... or y oit z 

I jednocześnie odgłos padającego ciała 
Pan Stefan Podlasiak, urzędnik ban­

kowy, padł rażany pięŚCią awanturnika. 
Z głowy leżącego poczęła sączy~ 

krew. Napastnik miał widocznie jakiś 
twardy przedmiot w ręku, który wbił 
w głowę p. Podlasiaka. 

Do bójki, która z każdą chwilą sih~iej 
się wzmagała, wmieszał się gospodarz 
lokalu, p. :Edward Benke, starając si~' 
przywróclć spokój i porządek. 

Rozwścieczeni tą interwencją awan­
turnIcy rzucill się na p. Benke 

dotkllwłe go poraniU, 
wybijaJąc mu przy tern dwa przednie ze .. 
by. 

Następnie bójka przeniosła się na u­
licę, gdzie zgromadzi la nielicznych o te; 
porze przechodniów. 

Zwabieni krzykiem policjanci tlrzy­
biegli na miejsce ! zajście zlik-widowall. 
odprowad~ając awanturników do korni· 
sarjatu, gdzie spisano protokut na jedne· 
go z napastników, niejakiego Mariana 
Andrzejczaka. 

Poranionych: pp. Podlasiaka i Ren­
kego opatrzył przybyły. lekarz pogoto­
wia.; 

• a za l 
W różnych dzielnicach miasta pad i od kul rewolwerowych 

dwaj robotnicy garbarscy. 
Policja polityczna zajęła się rozświetleniem tajemnicy tych morderstw. 

. . 
z Warszawy donoszą nam: stwierdził śmierć Lukasiką_ ł fana zwłoki za'Sltrze-Ion~g<> męltczyzny. I w tym wypadku zabójcy, 'K01"ZYSt'a-
Wcrora,j około godz, 2 w nocy zam1:e- wskutŁek rany postrzał'owe1 w serce. Pn:y 2'JWłoka.ch znaleziono pięć gHz .ląc z pust:kowia i braku po,.c;terunków po 

JŚały w dlQllIlu pod nr. 55 przy ul. Se,pno Na miel;SCU prwSltępSltwa z:naleviono po ~trzelOttl)"C'h naJboj.ach .re'W'olwe1"'o- liC)'Ifll:yC'h, umknęli bezkarnie. 
wei, 26-1e'bni J8.It1 ł..ulka61k będąc p~any:m osiem gaz po W1"&trzeloo)"ch nahojach. w1"ch. Pt'wborowski podo:bnie jaJk i Lukasik 
wyszedł prZJed bramę dla otrrzeiwie:nJa. ZabótsŁwa jak przypUSZCIU śledz;two do- Ze znaJe'ziooych dok~eni6w okaza- padł praw-dopodO'(mie ze zJbr,odJnł<7Y'Cr 

W chwilę potem zabrzmiał w oddali ko:nano na He poraohunk.ów partyjny<:'h. lo się, iż ofiarrą mordu padł robotnik gar- rąik bojów'lcl, uniemJkodliwiającej w ten 
~iew "Międzynarodówki", który ust y.. W cooraj około godz. Srane prz.echo- barski z fabryki Płei~fett', 25-1«ni Hen-j sposÓlb swy-ch wrogów parlylj:n)'ICh. 
szała, oczekująca męa W mieszkaniu na dnie znaleiJli na chodnilku przed domem ryk Przeb-orows/ld, zamies2Jkały przy UJli- śledztwo W .obu wYPadkach prowadozf 
parterze żona tukasika. nr. 41 przy ul. Mły:na!'1Skiej wpr,ost cmen- cy Gęsietj pod nr. 885. pO'lidj.a p'~ityczna. 

Zacieka wlOOla tem wyszła 1f6wniett 
~rz.ed" bramę. 

Nagle ujrzała ona. dwóch m~, 
k:t6rzy, 

wyjęli rewolwery i poczęli strzelać do 
Lukasika-

Nożem w serce. 
Straszne samobójst\vO robotnika. 

W domu przy ulicy Przędzalnianej 42, szyła ilość dni roboctych, skutkiem cze-
Gdy zroZipaJotona tutkasiIrowa wzy- usiłował dokonać samof)ójstwa 25wlefni go zarobki znacznie się zmniejszyły. 

,.,ala pomocy, Z1brodniuze dalIi do niej 'robotnik .f~nks Za~orowski. Do skromnej Izdebki robotnika na 
• Ównież ' Na miejsce traglcznego wypadku po trzec!em piętrze poczęła zaglądać bczU-
. dążyły tłumy ciekawych, składające się tosna troska o jutro. 

kiJka strzałów. przeważnie z robotników przędzalni Zaborowski nie majqc sit przyglądać 
Zdoła:ła jednak ukryć si-ę za, węgtem scheiblerowskiej, w której denat praco- się cierpieniom, jakich z tego powodu 

ł doznawab jego małżonka, starał się u-
.f.omu i dzięki temu ",sall,ala. Zabójcy, ko" wa. ·k ' d 

Ok ). ś . l' . U l1J ac omu. 
:zysta.ją-c z ciemności ł braku """sterUDA o lCznO Ct rozpacz lwego CZ} n Ch 'I 1 d .. d ł 

r- przedstawiają się następuJąco' w, e wo ne o zajęcia przepę za 
ltowyc<h poli<:yjnyeb, Mołali ttmknąć bez J. na mieście, gdzie starał się o jakieś do-
kamie. I Zaboroy.'ski od dłuższego. czasu wy- dntkowe zarobki. " 

• '. . . kazywaf Silne zdenerwowame. spowodo Od,,- powrac31 do domu, żona częsW 
Wkróltlce przybyła poh<:'ja 1 ~ogotowJe Nane brakiem odpowiednich zarobków, czyniła, mli wyrnówJq .~ pqwodu ~e.i 

I&tWlkowę. kJĆNrego leka.r~ fabryka, w. której pracował, unnieJs jego weoOOcnośd,. 
\ 

W sobotę, Zaborowski powrócił de.­
domu. W mieszkaniu znajdował się 
wówczas ojciec jego i żona, która na 
widok mQża, zwróciła ,się do niego z wy 
mówkamI. 

Ten - nic nie odpowieaziat, tylko 
niespukojnie poczqł chodziC: po miesz· 
kaniu . 

Po chwili siadł w kącie pokoju na 
krześle. 

Nagle krzyknął przeraźUwle I MInął 
całym ciężarem ciała na ziemię. 

Z lewego boku sa,czyla się stnlmie· ' 
niem krew. " 

Zaborowski wbił sobie kuchcnny Dół 
w pierś. 

Zawezwano l'Ofrołowłe. lekan 1d6-­
rego pc) a.«.Welenłu deaa!6wi p:lerwszej 
POUlOC)" ~ I!D. .....,. .... 
~ 
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Krowa Dla [on~{i[b ~l~ ~[i 
i jej "nieślubny" przewodnik 

Pierwsze próby stworzenia samochodu.- Motory benzynowe Benza i Dai'mlera.­
Jak powstał puerwszy "Mercedes"?-Od 10 do 228 kilometrów na godzinę. 

Kiedy auto stanie się u nas artykułem pierwszej po~rzeby? ~:o:.---

Uczestnik Ił pogromów Pęd n aprzÓ'd , bezwz.ględny, jak naj- Ro3! 1885 mo~a zatem przy,jąć za da- nym na prz.o&ile, mianowi.cie był to dwu 
uZY$kałiednak pozwolenie na 
prz~wie .. ien i e krowy na dwór 

car skD. 

s zylbszy, do coraz to dallS'l)'lchcelów - tę u:rodzi'1l samo'chodu, Dalszy rozwój <10- cylindrowy motor o sile 88 PS., dając1 
,bo dUJsza salIllo,cho-au, to żywioł ruchu sa- konywał się głównie we Francji, gdŻii:e szybllmść 40 km, na godzinę, 
mochodowego .. , Oszołomilony tym pędem słaWlIly Levassor przy uwzględnieniu zdo przy nim zastlolsowano też wiele zdo. 

Z archiwów carskich wyłaniają się na jeździec, mając nerwy do najwyż'sze'go b)'lC'zy swych poprzedników na t,em po- byczy i ulepszeń j'aJk ekc'ele'1'at~ nożny., 
.;wiatlo dzienne różne ciekawe dOKu- s,t1oprua napiętte dla przyjmowania co~az lu zJłJ!lJdował całość, która w zasadzile motŁor i 'skrzynka biegów w jednym bl{). 
wenty. noW)"ch wrażeń, nie ma C'laJSU na spoirze zOSitała zatrzymana dotychczas, ku, zapał zapomocą przeiTywaneglo prądu 

Niekiedy są to dokumenty drobne, nie w tył poza lsiebie, na zastanowienie PodSIta wę wynalazku 11ltanowil motor I ele1kttrycznego i t, p, 
'!tle jakże charakterystyczne dla "po- się na,d prz,ebytą drogą, naplTz,6d i na- spalinowy, S'zYibkoobrotowy, z zasloso- Dzisiaj przemysł automobiJJ.owy do. 
rządeczków" carskich. Niedawno oglO- pT'zód - to jego dewiza! wanierrn benzyny jako małerja1u wybu- szedł W tYIIll kj,erunku dl) wyni!ków fanta 
szono jeden z takich przyczynków. Talk jest i z samym samochodem jako chowego. Począfklowo były tbo lIllotory je- stycmych niemal, produku.jąc wyśdgo-

Sekretarz gabinetu cywilnego cary- ,t akilIll , 'Z ~elgo bUJdową, ulepszeniami i co- dno cyMndr owe , po których w krótkim we wozy o motŁoorze Siły 200 koni, a szyb 
cy, hr. Rostowcew, pisze 7-go kwietnia raz Il!oweml formami. Gorączkowo <:hwy cza'sie nastąpiły dwucylind:rowe. - W kOści 228 km. na godzinę. LiozJba cylin-
1912 r. list do znanego czarnoseciIica dr. ta !Się najnowsze zdobycze, na polu te- przeciwieńSll.wile do dz.isiei'sz)"ch posia- drów do-sz'la do 12, których p["acę pod­
Dubrowina w następującej sprawie: Ja- 'chnilk~ autlomobillowe~, za.pominaiąlc ry_ dały ().ne wielliką stosunkowo pojemność, nOlsi zalstosowanie t, zw. kon,densatorów, 
roslawski oddzial "Związku narodu ro- cMo i ignorując poganłliwie niemal prze- a małą SizybklOŚć olbroltową, podczas gdy słtliŻą.cych do wpompowywania więks'zej 
syjskiego" zwrócił się z prośbą, aby mu żyłki, częstło już dn,ia następnego. obe<:ni'e jelst dążeni'e do 2l1llniej,s:zenia po- ilości gazu wybuchowego <10 cylindrów 
wolno było ofiarować dzieciom carskim jemn{)ści, a zwiększenia wyda1jnlo-ści mo- i spro<żania go tam przed nast"lpieniem A ~dnak rzult 'Oka na dJ1'Olgę ewolucji " ... 
krowę. Otóż hr. Rostowcew zapytuje toru przez pomno'żenie ilośd obwŁów, zapału i "",tbuchu. powiedzmy lImoonego" samoc:hodu opła- vv, 

dr. Dubrowina O 'Szczegóły. dotyczące dO'cho,crzącej już do 3,500 na minutę przy l\L,O'Z' ą się 'l' '7Tn:enl'al'ą z rosnącą szyb. ci &'ę. wYWoła wiele róiżlnych ref.lekSlji od l'm .... UL< 

pochodzenia i stanu zdrowia krowy, o- d 1 wozach turystycznychf a d'O wiele Wyż- kOŚCI'ą naj'irO'Z'lIll'e;s7e ulep'~zenl'a, ""-ządze-
ł PQibłari;'1i:w~() roZ/cwlenia lD,ad niell ,o no- J " " Ul< 

raz o to, kto będzie krowie towarzyszy d suj cyfry PII'ZY wyścigowych. "";a sam"'chodu, z kto'rych n" 'j"WaZ'nl'eJ'sze ścią pie'1'wszych je-go p1:otŁ-opla'S'tów aż () .", V' - u-

w podróży na dwór carskL Pierwsze te samochody zalchowały z ni'ch J'e~'t J'edna·k zas't{)"OWanl'e d,o nl'ego 
k podziwu dla niezmOll'·dowane,go genjUlSZ~ ". v 

Dr. D.ubrowin odpisuje, ze rawa wygląd zwyMych powozów, w k<tÓirych opon ńumowych, napompo\"anyroh po-
dr aud:&de;go, który tak zw)'lcięslklo raJdzi so- 15 _'V-.. 

cieszy sIę dobrem z owiem i że przy- umieszczano motol!' początkowo pod tyl-_ wietrze m, W-"",ala'zek pneumatyku P"ZY_ 
h i h Me 'Z pok<>nyWaIIliem czasu i p!1zestrze- J~' 

będzie w towarzystwie trzec w crnyc nem s~ed'Z>eniem, Pl'Izeruesienie morŁoru na p~Sltją weterynarzowi irlandzkiemu na-
poddanych, którzy pałają chęch przed- LIli. przód wozu jest dziełem JeIlinka, który z\viskiem Dunlopi; stosowano go już 
Stawienia się carycy i dzieciom carskim. Do ZI1'{)lbńenia takiego przeglądu po- ł ,1. f b k D I b t 

wP yną'l ea a ry ę afm era, a y o przy' pierwszych rowerach i we.J.o'cY'Pe-
Ale hr. RostowcanT J'est człowiekiem winien IIl'aIS ISkł,onić rOik bieżący, który , h b h sri: ł ..,... przy -SWOI C wyro< ac za Otsowa a. dach 

ostrożnym: sprawa prawomyślności kro jest podwójnym rokiem jubU~uszowym. 
W roku 1900 zbudowano tu rzeczy- Równie i s'zybko jcrk techruczna stro-

wy należy do weterynarza, ale chodzi M.iaIOIowide w roku 1885" a więc prze,d wiście pierwszy na świecie samOchód te- na samochodu rozwija się i zmienia zna-
jeszcze o prawomyślność ludzi towarzy- 40 ffaty zlb.ud{)wany został pierwsrzy po- go rodzaju i nadano mll nazwę "Merce- czenie jego w życiu lUtdz~. Nasamprzód, 
szących jej. Dubrowin może się mylić. wóz poruszany samodzielnie motorem des" według imienia córki JeIlinka. przedmiot sportu i roz:rywki, stał się au­
Trzeba więc zasięgnąć zdania osoby benzynowym, zaś w il"odru 1895 W}1kona-

Jeż·eli chodzi o siłę mot~u i szybkość tomobil później pożytećznym środkie.m kompetentnej: naczeJnIk:a żaDdarmslde- nie samochodu b~o we wszystkich czę-, , 
go W Jarosławiu. .<-! h .L_L dal-~- ,. . t~. to pIerW'szy sam,ochód Benza z r, 1885 szybkiej i wygodnej lokomocjI dla zamo-

M,;.1.aC ILaA ,~o 'J'UIZ ipOSllil11ę e, ;<;;e pa- . . . bł' 
Na zapytanie, ten ł?baaacz ludzi" od- T')"SIki "Le Peltilt Journal" mógł ogłosić tll!l!ał 3J4 PS: ~or, a Szy1bk'osc 10-15 żnych, o ecnie zaś rozpoczę a Się era 
'd Ż d d'k k' . , . b d IKm, na godZlllę, w r. 1895 zbudował dwoacnja z niego nieomal 'Dclrtykułv 

poWIa a, e wum przewo llJ om ro- prerwtSze WysClgl samoa o owe z nagro- b 
wy nic zarzucić nie można, ale trzeci -- dam óoił kOł ooW BeI!l'Z samochód () mOltorze 3,5PS" a szy pierwszej ;o!rzeby", dmtę;mego dla naj. 

lh', C7Je'IIl 'ZW
r
t 

u~~~ę l 5ip o- koiŚć OIk{)łto 22 km,; w roku 1897 zbudo- szerszych warstw zarówno zamożnych 
trzeci Jest synem nleś1ubnym! O zgro- W}'IC na nIOwy en 'PO'Ja7JU. 'D ' I 'V' Ł ." k h 'k 
zol I taki ma towarzyszyć krowie, prze- . .. . wattly prze'z alffil ,era woz ,,10 0lla ja SZDXyC mas praCOWnI -ów. 
znaczonej dla carzątek, ma ją Wprowa- Nie przez~ WIęC • automOibtl ,nawet miał 7,5 PS przy szybkości około 22 km Dość wspomnieć, że W Stanach Zje-
dzić na dwór carski! ~e6Z~e pn;ecu~tnego w:-eku człoW1e1k~, a i wyszedł Jajko zwycięzca z pierwszego dnoc~onych Ameryki \yypada jtliŻ dzi§ 

Hr. Rostowcew zwrcaa się z zapy- J'UlŻ iJl['CIpodobn-ym st,ał 'Slę do swego Pl01'- austrjadkiego raidu a1pelj,skiego 21-28 jerlen samot:hód na sześciu mieszkań­
laniem (lo senatu. CZy według prawa W{)WZlOru. , lipca 1898 !l'. ,onz z wyśdgów w Do,lomi- ców i że tam robotnik i personel kupiec­

' można na to pozwolić. Senat odpowia- Gd)'lbyślmy ije-dnak C?l~leti sZJU'ka~ pi'e1' I taoh w sierpniu tego samego roku, ki przyjeżdża codziennie własnym "For· 
'da, że przewertowal wszystkie ustawy W'S'Zycll poazątlków mysh stw01'lZenla 1"0- Równocz.e,ś.nie z Me1"ce,descm" Daim dem" z ok'olic miesta d.o swego wa1'Szta-
1 rozporządzen~ ani nigdzie nie znalazł ja~u pOfl'U!s'mne~o. sił~ na z~wnątrz nie- ,tera z roiku 1900, m~~ącym 35.konny mo- tu pracy. U nas do tego jeszcze nie do­
'przepisu, te syn nleślobny nie ma do- wid~ mU'S1e~bysmy S1ę~ąĆ a~ w t{)l" cm.eT'ócytmdrowy 2Jbudował także szło, ale należy się te'go spodziewać i jui 
stępu na C!wór carskL zanuerzcMe czrusy stuOlŻyitn()Slci, ki-edy Benz samochód z mot.o.rem umieszcz'O- dziś z tern liczyć! 
W~~~b~~~M.~~~~~~a~~ci_i~~~~ri~~~~~.~~~~.!.~m!+~ą~AA~-~§~~~t~W~*~.!*~_~.~d~.~w~.!~~~«~»!~~~~~~~~~t~#!_~ 

stwierdzeniem, czy osobnik ten jest cze chińczycy, lbudo'WaJli Wozy,poruszane !: ~-
chrzczony i czy w ostatnich 5-iu latach przez niewolników, ukrytych w pięknie 
wykonywał przykładnie przepisy religji rzeźbionych pudłach tych pojazdów. 
tJrawosławnej. Hr. Rostowcew .uznał Pie1:wszy.ro, k't6:rysiłę pocią.g,ową kop 
jednak, że ' bezpieczniej jest zastąpić ni zruStąw.ił motorem, jlelsrl: firanCUJz Cugnot, 
unieślubnego" , przewodnika krowy rot6ry julŻ w roiku 1769 zlbudował powÓ'z 
"ślubnym", ł napisał do Dubrowłna. Du- pOipędzany motOł'em parowym. Kie,dy je­
browin zawiadomił o tern "nieślubnego" ooak !l'ewo~ucia um:iemOlŻlliwiła Francji 
lecz ten nie ustąpił. spoko,;ną pra:cę nad udoskonaleniem te~o 

"Jestem bardzo obrażony - oapisał wynalaZłku, oJbejmuje A.ngl~a pTowadz'e­
Oubrowinowi - że chcą mi odebrać za- nie daIszyc;:h prób z zastosowamem pa­
szczyt towarzyszenia krowie. Nie je- ry wodnej do 10[{lQffiloClji. 
stem winien, że urodziła mnie panna. - W r,oku 1827 ZJj'awia ,si'ę loKomotywa 
Ale za to pan wiesz, że od 1905 r. z na- parowa Stephensona, w kItórej wpraw­
rażeniem życia brałem udział w U-tu dzle pl"zeprowrudZłona była zalsada samo­
pogromach, że mnie specjalnie wysyła- jaZ/du, która jle-dnak piT'Z)'Isto&owana była 
no w sprawach narodowych do Odesy, do trai!lJsporlóW m8Jsowych, związanych 
Mińska, Berdyczowa, Czernigowa i t. d" z pewną ustalolIlą organizacaą, U'zależ,n&a­
że mam medal za "usierdnuju służbu" i jącą pasażera ()cl czaSIU i miejsca. 
l@stem "honorowym obywatelem"... Tymczasem za,sadą samo'chodu jest 

Wobec takich zasług przebaczono klorzysŁanie indywiduaLne, przySlto,sowa­
"pogromszczykowi",że jest "nieślub- ne do wotU i potrzeb niemal każdeg-o po­
nym" i pozwolono mu prZyWieźć kro- szczeg61ne,g,oi palsażera. Ini.Cjatywę zaSlt,o 
wę i przedstawić się carycy... sowania pary do samo<choldu przejęła po 

LOSY do I-SIei k~asy U-tej Loterii Państwowei 
są do nabycia u 

1. W~1B8ERfift mf::;Wore~ii) Piotrkow~ka j8 
subkolektura, Grand-Hotel .. Mignon": 
Najwi~ksza wygrana 400.000 złotych. 
Razem wygranych 32.500 na sumę 9,824,000 zł. 

Co 2-gi los wygrgwa. 
Cena cc:łego losu 40 zł. 1/4 -10 d. 

OWAGAI Wyp acam natychmiast wszelkie wy­
grane pop ze dniej U-tej loterji Państwowej. 215 

paru la:tach ponlownie Era.ncja, gdzie od 
fIoku 1873 zhudow:di kilka parowych 
sarnojaz,dów konstrwktorzy Bollee, hr. de 
Dion wespół z Bnutonem, wreszcie Ser­
poUet. 

N O\vy typ zaczyna się W roku 1885, 
kiedy rulemieccy inżynierowie Daimler VI 
Cannsr\:.altt i Benz w Mannheim wystąpiH 
prawie że równo.cześnie i zupełnie od 
siebie niezależnie z pojazdami o moto­
rach benzyno'wych~ 

Na plazy w Sturla liczni gośde dokonali w tych dniach Wy borIIi 
kli'61owej sezonu. Na ~ l" ", - ""! i gło~ IN ob'.e:ymała panna Augusta 

Rava, pr.&ed~'Ld.w.ona na powyższej fotografji. 
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Drastyczna pr od "'-

I. 
Tajemllica coupe pociągu pośpiesznego Łódź-Warszawa, 

w którem siedziała żona fabrykanta łódzkiego i jeszcze jedna pani. 
Niesamowita historja o d\vóch torebl'iach damskich i pewnej ubikacji. 

Przed IkH'ku dnłami tona peW'ne'~o 
t6dzkie,go przetlllY'sl-owca wybrała się do 
WarszfJ.WY ,cl.lą poęz;ynie.nu.a tam zaJkup6w 
vi p1'erw&w,rzędnych magarzynaC'h kon­
fekocyjp)"Ch, Myż modna łodzia,.nk'a, ja1k 
p.o'WI~z-echrue wia.do'tllo, cenI szyk i ele­
gancję sio:Hcy. · 

re'czek, wy:jmwje puderniczkę i... dla I smacznie 'bulec~ki zSJZynką, łecz pani S., not 500 zlotowy, oraz prócz tegO jeszcze 
wszelkiej pewności zaglą.da do przedzIał straoiła całk>owide apetyi. kilkadziesiąt ztotYch. .. 
ki, gdzie 'leżą pi,eniądze.. Txuodno je,j tlsi'eldzlE;ć na mie'!sou, wY- Sekunda - i torebka nłeznajomej 

Rannym pocIągiem pos,pie-sZI!l'ym 
mkTI'i'e pani S. do Warsz,awy. W pnedz1a 
Je drugiej Ikla!iy zafmuje, prooz nietj, miej­
'ilCe 

wytworna dama.. 

Jetj lekko pt,zymróione oczy świad­
ezą o toell1l, te pnerwa.J;ly sen ~am.j,er~a 
kO'tltynuować przez eza.s p.ooróży. 

Pani S. rÓWIYlie:ż; iesit sel".na.. Panie ja­
dą W m:llc1;,eni'u. 

S21)l1bloo !l1i~~ pociąg stacje podmiei­
Slde, gdzie ci.s~a i p\l1Stką panuq~ WS1ie.c/h­

władnie po gWWrEe i zgiełlku mini1ooelgo 
S0~OnU leJbniegQ. 

- ProS'zę o bilęŁy ~ przerywa. mi~ .. 
ozeru'e glol5 konduMora. Pania odd:a,ją bi­
lety do kontroli - wszySltk,o W należy­
tym pc-rzą:dJku. Głuchy trzil2sk zamyka­
nych drz:wi prz.ed'Lialu i żnowtt panuj~ 

cisza, pr~rywana je,dymle 1'll\a!rowym 
sfukoiem kół wa'gonu. 

Tuż przed Ko,Ius~kami pani S. udaje 
się do tualety. Nagle przypomina sOlbie, 
że worcc~ek Z pieniędzmi po~ostawiła w 
przedziale. 

Trudu:", nie wyp'a.da olbeCIŃe wracać, 
tetnlb acr-dz;i eJ, ż,e w przed:z;ia,l.e z.naqduj.e 
się tylko j,e,dna jedyna towarzyszka po­
drÓlŻy, czyniąca wrażenie osoby za.m<>­
mej i dystyngowanej. 

- Chyiba nie ruszy woreczlka - ro.z-

Le'Cz; c61i: to? O zgrozol I)q:,oni.e pani S. 
poczynaią drżeć niemn.olsiernie, zimny 
pot Występu1e jej Itla c,ll()lło ... 

Barrknot 500-zlo<towY zniknął bez śla­
du! 

Pani S. drży ze roenerwowania, czet" 
wone wy:pie'kl Występują i'ci na po1i~z1ci, 
przerzuca ne:rwo.wo całą za wartość to­
~e.biki, w której powstŁa;je tera'z ltompletŁ­
uy jUiŻ c:ha()ls, nieład ... 

Uk;radklem 5ipO,gJą,da na sąsiad'kę, któ 
ra drzemie najSlpokOljniej, nie ujawniając 
nainmie<jszego podniecenia. Wtulona W 

głąb podmszek wagonowych, pnechyliła 
gl'owę, ()Ip~C11"ając ją na dłO!Il:i, w drugiej 
trzymając swoją torebkę. 

W panJ. S. zawrz.ała kJrew. 

~ Be~zeIm.a - wyce-dzilła szeptem, 
lecz równocześnie poczuła swą całkowi­
tą bezradność. Nie wledz,laia co ezynić. 
Oba wiahl. się skan.dalu, .,. trudem oce­
niała sy'tl1a.cję. Myśl, że sąsiadka jej jest 
zwykłą złodziejką kolejow~ opanowała 
jej skołatany :rnóz;g. 

- Koluszki!!! 

Podąg zatrzymał s.ię. Dystyngowana 
nie'Ztl.a~oma pr:z.ebudz.iła się, poczęła się 
r,oZJglądać po przed::ciaJe i woilnym kro­
kiem 'P'ode&~ła do okna. 

Pani S. nie muła odwagi. na zameldo­
wanie o kradzieży policjI.. pil"'ze:srl'a się 
po !korytarzu wa,gonu, lecz, nie'Sltety, m­
kogo ZJe znajomych me spoltJkała. 

myśla pa.ni S. P,o'wrÓ'ciła do przedziału, gdzie sic-
Po chwiLi pan! S. WIl"aeą. do prz~zia-I działa jtnż jej towaJl"zyszka podróży, czy­

tu i siada na swem mle'fP\eu. OtwIera wo- ł tająoc ra!ll11e ~azeil.y. Nkzmajoma z.aiada 

REZ o: 
LUBICZ. 

W ROLI GŁÓWNEJ 

POLA. E6R 

chodzi na koryi:ar.z, otwiera, okno. Na pe leży na swojem mlejscu. 
!'onie prze,cha~.za ~i~ pa-utdo,wnDk poHc:r... 500 złotówka wróc1la do prawej wła 
Zawołać, POWted.ZloeC W'sz.Y'stko, wskaZJać ścic'elki 
:cJ.odzlejlkę i -odzySkać pieIl1Tądze - pl •• S . . . b"oh 't" k' h 'li 
, o'~ 'a a]l"' S am . cZUJe SIę a er ~ą c. W1 • 
r ~waz 'P l • T' f' ś' 1 • bk 

N,' . l' p • .1 __ 1- Zd"",, •• Aować rlUm uJe, CISc~ląC tore ę mocno w 
le moze s ... Je~!!!li:U!i. ~y'U • dl i 

Krótki gwizd i pociąg rusza dalej. ł on N: " j " :;'" 
Towarzyszka podróży widać za~wa- leZna]Oma wraca za)muJ'" znow,u 

żyla zdenerwowanie pani S, l poczyna swe miejsce. 
ją obserwować z nainlewlnniejszą mln- Pani S. odczuwa silny ból głowy i 
k::t na świecIe. zmęczenie, jak po wielkiej pracy fizycz-

Pani S. postanawia w Skierniewl- nej. Jedynem jej marzenim jest, aby jak .. 
cach zawiadomić policję, przedtem jed~ najprędzej wysiąść w :Warszaw[e. 
nak uprzedzi konduktora. Tak będzie Pociąg znajduje się nareszcie na 
najlepiej - zdecydowała. przedmieściach stolicy, szybko biegną 

Zmęczona i zdenerwowana usiadła, kola z toru na tor, mury wielkiego mia­
starając się uspokoić l zapanować nad sta zasłaniają horyzont. !Jeszcze chwila 
wzburzonemi nerwami. i - pociąg się zatrzymuje. 

Pociąg mknie szybko w kierunku Pani S. pierwsza wysiada, n!ezna!o-
Skie,rniewic... ma tn± za nią I znika: w tlumie. 

Minuty zdają się pani S. godzinami. VV Warszawie nie miała pani S. cza-
A może zainterpelować sąsiadkę, po St1 na zastanawiania się nad przygodą. 

prosić. aby zwróciła pieniądze? Kilka godzin na załatwienie wielu spraw 
\Vyśmieje, oburzy się, nawymyśla biegą,nina, pośpiech - czas szybko mija. 

gr,ubjaflsko - z rezygnacją rozumuje Tegoż wieczoru ;wraca: pani S. do 
pani. S. Czuje, że powinna rozpocząć Łodzi. 

rozmowę, że to może jakoś rozwiąże Na d> O" u Łódź P b 
• 1fT aC - a rYGzoa ocze· 

sytuację, dowie się może w ten sposób, kuje mąt pani S. 
kim jest ta zagadkowa dama. 

Nagle dama powstaje z miejsca. po­
prawia rozwichrzoną czuprynę i wcho­
dzi do tualety, 

pozostawłac woreczek na ławce. 
Teraz pani S. decyduje się w oka 

mgnieniu. Nie czas na rozmyślania -
trzeba działać - kaida chwila jest dro-
ga. 

Szybkim ruchem sięga po torebkę, 
otwiera j.ą I ... znajduJe w niej swój bank 

W dorożce opowiada mężowi o tem, 
co, jak 1 gdzie załatwiła, kogo widziała. 
co obstalowała, jakie sprawy mę!ow-
skte załatwiła. ' 

Mąt zagadkowo Jako' sIę uśmiecha.. 
- I starczyło ci na wszystko pienię­

dzy, moja droga, pyta: wreszcie. 
- Przecież mIałam 500 złotych, któ­

re mi rano dałeś - odpowiada pani S. 
Mąż' wyhucha śmiechem. 
Owszem, datem ci pienht'dze - \" 0 

prawda, ale tyś je zostawiłą przez za .. 
pomnJenle na nocnytn stoliku. Dziwi~ 
się więc niezmiernie, skąd miałaś ną 
sprawunki. 

Pani S. zbladła, jaK chusta ... 

r~~ 

CieKawe -- w lakI sposóo zamierza 
ooecnle pani S. zwrócić niewinnie po­
sądzoneJ ~brane Jej pieniądze ... 

ab. 

Pobicie gospodarza. 
Właściciel Qómu nr. 30 przy ulicy 

DworskIej Walenty Napieraj Z3-letni 
zameldowal, iż lokator tegot domu 'Fe 
liks Piotrowski, wraz z żoną Stanista· 
wą wtargnęli do jego mieszkana i dot­
kliwie poraniU go ostrem narzędziem, 
oraz syna jegO Stanisława, zadając 
mu 4 rany. 

Zawezwany lekarz pogotowia po 
udzieleniu poszkodowanym pomocy. 
odwiózł poturbowanego kamienicznika 
do szpitala ~rzy ul. Drewnowskiej. 

Aresztowanie szantażysty. 
7 kom. p. p. zatrzymał niejakieg0 

Hermana Szulca (Okrzei nr. 32), który 
w sposób podstępny wyłudził od dzie­
więciu osób różne sumy pieniężne pod 
pozorem oddanIa mieszkań w nowowy 
kO(lczonym domu przy ul. N.-Cegiel­
nianej nr. 66. 

Szulc pieniądze przywłaszczyl 
mieszkań nie oddal. 

I(radzież na weselu. 
Podczas zabawy weselnej przy ut. 

Okrzei nr. 4 skradziono Wiktorji Zer­
kowskiej <Konstantynowska nr. 80) gar 
derobę. 
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l ~no Ji ką na słCllce ... 
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Ciężka sytuacja finanso~va grozi zawiesze'niem robót kanalizacyjnych 
lVlagistrat • musI 

Ciężkie oskarżenie, rzucone pod ad- czy to, że magistrat redukuje ilość ro­
resem magistratu przez robotników zw. botnikąw, zatrudnionych przy robotach 
"Praca" przybierać zaczyna realne for- knaaUzacyjnych. - Z ogólnej licz­
my. Na wielkim wiecu, którego wraże- by 1780 robotników zredukowano 500 
nie dotychczas się jeszcze nie zatarło, osób. A więc coś się psuje w państwie 
w sposób bezwzględny' oskarżono ma- duńskiem ... 
gistrat o marnotrawstwo grosza pubU- l\analizacja, budowana obecnie sto­
cznego w związku z jego "kanalizacyj- sowanym systemem pochłonąć musi 90 
no-ściekową" polityką. , miljonów złotych. Na poczet tej sumy 

Obecny na wiecu p. Wojewódzki miasto otrzymało pożyczkę rządową w 
bronił się - obrony jednak nie przepro- sumie 3.200 tysięcy złotych. Sumy, któ­
wadził, gdyż stawianych zarzutów nie remi magistrat dysponuje sq tak mini­
zdołał nawet zbagatelizować. Rewela- malne, że wogóle mówić o nich nie war­
cje, dotyczące polityki kanaUzacyjnej to. 
zainteresowaty poszczególne frakcje, i W tych warunkach dalsze prowa­
jak to już "Express" zaznaczał, na pierw dzenie robót kanalizacyjnych jest pod 
szem posiedzenlu rady: miejskiej bom- poważnym znakiem zapytania, tembar­
ba pęknie. dziej" że przy gospodarczym. sposobie 

Magistrat w osobie wiceprezydenta , budowy, roboty trwać musiałyby conaj 
.Wojewódzkiego pragnął sprawę zatn- mniej lat kUkanaście. 
szować wątpliwą sugestją sprostowań Magistrat zrobił jednak swoje, efekt 
i ofiCjalnych oświadczeń. Ilaką wartość został bowiem osiągnięty. Jeśli chodzi 
miały' te oświadczenła a<>sadnie świad- o atut wyborczy, to przyznać musimy, 

do ofert amerykańskich. 
że pod tym względem ojcowie miasta lat jakie sześć dziesiąt lub nawet wiek 
całkowicie wywiązalI się z za dania. ' cały. 

. "Jesteśmy pierwsi, pierwsi bowiem Dlaczego nie skorzystano z ofert a-
pomyśleliśmy o kanalizacji, pierWSi merykańskich? Na to pytanie będzie 

wzięliśmy się do dzieła ..... Temi słowy musiał magistrat p.ublicznie odpowie­
przemawiał na jednym ź wieców jeden dzieć, choć trudno znaleźć będzie odpo-
z mówców rządzącej większości. wiedź rzeczową. 

Bezkrytyczny Hum powitał to 0- Cenimy fachowość i dobrą wolę inż. 
świadczenie burzą oklasków ... Jak jed- SkrZywal1a, który bezpośrednio kieruje 
nak w istocie sprawa kanalizacji wyglą- robotami kanalizacyjnemi. Dobra wola 
da, o tern szanowny mówca wyborcom nie może jednak zdziałać tyle, co pie­
swym nie mówił. Bo i pocóż? Pieczeń niądz, z próżnego bowiem l Salomon 
wyborcza zostata upieczona... nie naleje. A lać trzeba dużo, bardzo 

Piękne sny o kanalizacji rozwiały się dużo ... 
Magistrat teraz dopiero zaczyna rozu- Magistratowi pozostała obecnie jed­
mieć, że porwał się z motyką na słońce, na droga, przykra wprawdzie, ale ko'" 
że o budowie kanalizacji wtasnemi sila- nieczna: droga odwrotu w kierunku a~ 
mi marzyć nawet nie można. Zarozu- merykańskiej oferty. Inaczej nie wy­
mialstwo i dziwna, nieuzasadniona pew- brniemy z kanalizacyjnego trzęsawiska , 
ność siebie, sprawiły, że magistrat 0- które pochlania w siebie bajońskie sumy 
siadł na lodzie. Rząd znaczniejszej po-I bez żadnego dla ogółu pożytku. 
życzki nie da, tak, że albo trzeba robo- Pienvszy akt kanalizacyjnej epopei 
ty przerwać, albo prowadzić dalej przez l stanowczo się nie udar... l.NQite. 

Sława. I\lie warto ... 
1HieJjy zi1oby6 sławę, trzeba się' prze 

aewszystkiem urodzić, a po dokonaniu O tern. te tycie nasze , składa się z 
tego ' bohaterskiego czynu, należy zło- samych trosk f zmartwień, wiecie chyba 

'żyć oopowiednie umotywowane poda- sami. 
nIe do komisarjatu rządu w: celu otrzy- Specjalm badacze - statystycy wy-
Ulama slawnego nazwiska..: liczyli że na sto lat życia przypada 99 lat 

nr - ,.. 364 dni smutku, a jeden pełny dzień ra-
lIV\' szystko bowiem zależY! '00 t.ego, dości, cale jednak nieszczęście polega 

}ak brzmi nazwisko. 
Jeżeli petentem jest OSODa płci 'mę- na tem, że w ostatnim dniu swego życia 

~ej. niechaj się stara o imię ł nazwisko w dniu radości - człowiek umiera. 
IAdama Mickiewicza, Conrada Veidta. Bo, powiedzmy szczerze i otwarcie, 
Napoleona Bonapartego ewentualnie czy zaznaliśmy w życiu choć jedną 
!nożna się zgodzić na nazwisko Plamia- chwilę pełnego szczęścia bez cienia 
ka. ale w takim razie trzeba zrezygno- smutku na myśl o tern, że zaraz radość 
wać ze sławy w szerszym zakresie; zniknie i znów pogrążymy się w szarą 
(!zlalającej poza obręb dwnch kilome- bezlitosną codzienność? 
trów od Grand-Hotelu. - Czy choć raz w życiu mogliśmy po-

Kobieta. która chce Jjyt sławna. lnu- wiedzieć bez przesady, że życie jest 
si się nazywaĆ Pola Negri, a gdy wyj_ piękne i że są w niem takie jasne chwi-
ozie za mąż powinna zachować swe pa- le, dla k.tórych warto cIerpieć? . 
nieńskie nazwisko na wszystkich wizy- Ludz.le ~os~onale to rOzU~leJ~. Zna~ą 
tówkach i w pamięci. . pust~ę zYCla l dlatego wybIerają dWIe 

Dzieci, które nie noszą nazwiska drolp:. ~lbo drogę na cmentarz, al,bo d~u 
lJacka Coogena nie mogą nawet marz.yć gą sc~ezkę, prowadzącą ?ezpo~redn~o 
o zdobyciu sławy. • dQ ,róznYC;h ~e~olych lokalow posredmo 

Gdy nazwisko jest Już gotowe. na- zas do W1ę!Iema.. . 
leży przystąpić do dalszej akcji. W świe ~an I. S. nalezał do drugIego typu 
cie sławy wszystko zależy od nazwi- ludZI. Zresztą był jeszcze młody, mial 
'Ska, ale od nazwiska wszystko nie za- p~awo do tego, by poznać co to jest ży-
leży - powiedziałbsr Oskar WIlde, gdy- Cle. •• •. . 
by nie był Oskarem Wilde'm. ZamIast Jednak zycra, poznał naraZIe 

Nazwisko musi być rozpowszechnio- na ulicy bardzo ?ympatyczną, milą i 
ue, jak proszek do zębów. W tym celu przystoJną Klaru~lę p.. ,.. 
można popełnić samobójstwo na prośbę Pa~na Klarus.Ia, Jak SIę pózl1leJ o~a­
przez powieszenie się naprzykład na za!?,. zyła ~ tak~c~ prz1godnych znaJ o.: 
szyi narzeczonej, albo przez wypicie ~O~CI, gdyz wro~ąa me~aW!10 z ROSJI 
trucizny moralnej - artykułu w ł'.,odzi 1 me mogła znalezc UCZCIweJ pracy. 
bardzo rozpowszechnionego. . Ża~na 1?raca pO?,obno nie hańbi, na-

Gdyby się zdarzyło, że reporter za- lezy Sl.ę WIęC ~ZIWI.C, dlacze~o p,raca p. 
pomniał zrobić o tern notatkę w "kro- KlarusI okr~l~ Ją. WIeczną. ha~bą l sromo 
nice pogotowia", należy rzucić się z ok- tą, ,c~ przeclez n~e zupelme SIę zgadza z 
na czwartego piętra na podłogę i wmó- trescIą przysłOWIa. 
wić w sąsiadów, że się jest trupem. ii!iii@łiW\li illidjllMl.l!lf§ Wilil11weeł&W·MkiiiJ 

Nie jest to znowu tak bardzo trudne spadł z czwartego piętra i poniósł śmierć 
l wszyscy z pewnością uwierząl skoro na miejscu przezeń wybranym, naJe Ld 
tylko trup nie spoczywa w pozycji sie- uważnie czytać "Tygodnik llustwwa­
dzącej, bo wiedzą sąsiedzi, jak iIto sie- ny" i "Wiadomości literackie", by prze­
dzi" ale poza tern żaden sąsiad ani S,O\- konać się, czy Juljusz Kleiner, Tadeusz 
siadka o niczem nie mają pojęcia i na- Sinko lub inny Cezary Jellenta nie na­
wet się nie ździwią, że trup mówi. pisał nowej biografji w świetle nowych 

Dla Większej pewności można na- źródeł i sadzawek reporterskich. 
zwać siebie "trupem na urlopie" - a I teraz następuje moment decydują­
wtedy można nawet bez przykrości wy- cy: jeżeli nie napisali - w takim razie 
meldować się w komisarjacie. osiągnęliście swój cel - ludzkość l;zna 

Po ukazaniu się w pismach notatki, was za najslawniejszych ludzi. 
stwierdzającej, że Adam Mickiewicz Bolsid. 

Było to poprostu tak: 
Pan S. spotkał Klarusię na Zakątnej 

ulicy i rozpoczął rozmowę na temat nie­
winny, o znikomości doczesnego żywo­
ta, przyc'zem, między innerni, padały na 
stępujące zdania: 

. - Nie warto żyć ... 
- Wolałabym umrzeć ... 
- Powiadam pani, że życie nic nie 

warte ... 
- No, chyba ... 
- Cóż mam z tego życia? Każdy mi 

w łapę wsuwa pięć złotych i.. .. 
- To pani trochę za dużo- bierze ... 
- Co to dziś znaczy? .. Nie warto .... 
- Myślę właśnie tak samo: nie war 

to ... 
- Co dzień to samo ... 
- I nazajutrz znowu to samo .... 
- Tak ... tak ... 
Potem rozmowa przeszła na tory 

bardziej realne. Trzeba było przeciet 
urozmaicić jakoś jednostajny obraz co­
dzienności... 

Ale panna Klarusia nie wierzy lu­
dziom, ma już pewne doświadczenie 
prosi więc o pieniądze z góry... ' 

Pan S. zgadza się. Dal pięć złotych 
i... nagle dziewczyna znikła. 

Napróżno szukał swego szczęścia. 
Uciekła. Smutny, zbity, złamany po-

wlókł się do domu. . 
Po tygodniu spotkali się znowu i po­

wędrowali razem do komisarjatu. 

Moda męska zysku'-e w świecie 
p.id p&ęk e§ coraz więt: ~ a !ua. 
wo obywatelstwa. Oto 4aK wy. 
gląda młoda francuska w jednej 
z najeSegantsz)jch m :eJscowo§c, 

kąpielowl; ch. 
~"'i'~"~ 

Klarusia B. została skazana na 2 ty-
godnie aresztu. Sienkiewicza 52 

1'M_"iliili#tW_~S!tfłłł!I'"I_Iifl'!I@e __ +."'E!l.IIi-Iill$Il!'i'-E&Wif_Jii~!lri6sm· _r.I ___ "_lilDmWii!.mn.~.w_!a,.!~ 
Niezwykla ~ensacja Paryża. 

Elegantka w długie_j sukni i bez dekoltu. 
Była to osoba szanowna - pisze 

feljetonista paryskiego "P'igara" -- ta 
pani, która niedawno sprawiła takie 
wrażenie na Boulevard des Capucir,es. 
Szanowna przedewzystkiem ze wzgl~du 
na wiek, a następnie ze wzgledu na po­
stawę pelną godności i spokoju. 

Dlaczego jednak przechodnie spoglą­
dali na nią tak dziwnie, dlaczego oglą­
dali sie za nią, dlaczego przysta'wali. 
gdy przechodziła? ' 

Poprostu dlatego, że ta pani ubrana 
była tak niezwykie. Ubrana byt a, mia­
nowicie. od stóp do głowy i ' od głowy 

do sttóp zupełnie. Nie mOŻOl bylo ro­
zeznać koloru jej pończoch. ba. nawet 
buciki nie były w całości widoczne- Pa­
n! ta przypominała czasy. łdedy to ko­
bIety. które cbciały, aby ich nóżki WI­
dziano, podnosiły suknie. 

Dla przechodniów więc bulwaro­
wych, którzy tych czasów 'li~ ~mal i 
była śmieszna, dla tych zaś, kt6rzv' 
ową epokę przeżyli. stanowfła 'wspom­
nienie tęskne, ale i oni nie mogli sil; 
powstrzymać od uśmiechu na widok 
tej p.ostaci w długiej, . zapiętej PO ~iyję ' 
sukm. 
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Skandal w "Globe Theatei J'. 
Apostołka moralności protestuje podczas spektaklu 

przeciwko wy~tawienju "niernora'nej" sztuki. 
Londyński "Olobe Theater" stał się 

onegdaj widownią skandalu, w którym 
główną rolę odegrała znana w londyń­
skich kolach towarzyskich mrs. liorni­
brook. Orano właśnie sztukę popularne­
go w Anglji autora Noela Cowarda. -
Sztuka, grana już poraz 20, nosi tytuł: 
"Upadli aniołowie" i porusza temat na 
pół historyczny, nQ. pół baśniowy. w sa­
tyryczny sposób przypominający Ber­
narda Shawa. 

Pierwszy akt mial przebieg spokoj­
ny, ki'edy jednak kurtyna poraz drugi 
podniosła się i dwie artystki w kostju­
mach rewietowycb ukazały się na sce­
uie, na widowni podniosła się dama, sie­
dząca w loży prosceniowej i tak głośno, 
te wszyscy słyszeli, zawolała do akto­
rek: 

-W imieniu kobiet angielskich pro te 
litulę przeciw wystawianiu tej sztuki i 
ządam, aby tę scenę, któr~ ma teraz na­
~tąpić wykreślono. 

Ten protest hypermoralnej damy wy 
wolal na widowni nieopisany halas. Za­
;;zęly się odzywać glosy pro i contra, je 
dni śmieli się, drudzy wymyślali aposioł 
ce moralności, inni jeszcze wymyślali 
na sztukę, to wszystko razem tworzyło 
niesłychany wrzask i zgiełk. 

WiQksiOŚć jednak rozstrzygnęła na 
Korzyść sztu!ci. Do aktorek, stojących 
~a scenie w bezradnej postawie, nie wie 
dzących co właściwie począć, wolano: 
.,GraĆ dalej!" 

Dama z loży prosceniowej, obdarzo­
na niezwykle silnym organem glosu, 
wstała znowu i przeraźliwym głosem 
krzyczała: 

- To wstyd! To hańba! aby sztukę 
tego rodzaju grano w przyzwoitym kra­
ju, szanują<;ym moralność, tego rodzaju 
sztuki demoraliZUją publiczność. 

Nie mogła dokończyć swego impro­
wizowanego przemówienia, ponieważ 
.glos jej przygłuszyły wrzaski. Kurtynę 
spuszczono i dwaj p.olicjanci poprowa-

dzili damę z loży prosceniowej do kan­
celarji dyrektora, gdzie spisano z nią 
protokul. 

Okazało się, że jest to pani Charles 
lioornibrook, przewodnicząca "Związku 
popierania moralno.ści". 

- Związek, 'którego członkinią je­
stem - oświadczyła mrs. lioornibrook 
- ma za prezesa biskupa Londynu, a ce 
lem jego jest wychowanie moralne lud­
ności. Związek nie zajmował się do tych 
czas dostateczni e literaturą drama tycz­
ną, która przecież wywiera tak wielki 
wpływ na wychowanie moralne naro­
du. Niedawno postawiłam wniosek, aby 
niemoralne sztuki zwalczać jak najener­
giczniej i uniemożliwić raz na zawsze 
wystawianie takich sztuk, jak: "Upadli 
aniołowie". W związku naszym wyłoni­
ła się specjalna komiSja, której zadaniem 
jest zestawienie listy sztuk teatralnych, 
szkodliwych z moralnego punktu widze­
nia. Na czarnej tej liście w pierwszym 
rzędzie znalazły się dzieła Noela Co­
warda, a przedewszystkiem "Upadli 
aniołowie". 

- Ja i, moi towarzysze - ciągnęła 
dalej z namiętnym zapałem mrs. lioorni­
brook - jesteśmy zdecydowani wal­
czyć dopóty, dopóki teatry nie usuną ze 
swoich repertuarów sztuk w rodzaju 
"Upadłych aniołów". 

Po spisaniu protokulu z p. lioorni­
brook, wypuszczono ją na wolność, -
wdrożono jednak przeciw niej sądowe 
dochodzenia. 

Po tern sensacyjnem intermezzo, 
przedstawienie "Uoadłych aniołów" od­
bywalo się dalej. Scena, która wywoła-, 
la takie oburzenie mrs. Hoornibrook, na 
ten raz odpadła. ale w przyszłości bę­
dzie znowu grana. 

Sprawa ta nabrała, rozumie się, wie! 
kiego rozgłosu w kotach teatralnych. -
Rzecz prosta bowiem, że ani autorzy 
dramatyczni, ani dyrektorowie nie mają 
zamiaru poddać się cenzurze "Związku 
dla popierania moralności". 

urocza artystka f'raltcuska, .. n na Foyger, poiwięciła swe tegoro­
czne wakacie opiece nad dzletmi w kolon .ach nadmorskich w po. 
łudniowei Francii. Po powrocie do Paryża oświadczyła dz:ienni. 

karzowi, że były to najpiękniejsze chwile wiej życ . u. 

l1e .piwa wypijają ludzie? 
S~r~ypce za 10,000 funtów szterlingów. 
Znany skrzypek, Misza Elman, tniesz pod tą nazwą w świecie muzycznym. 

kający obecnie stale w Ameryce, a po- Uchodzą te skrzypce za trzecie pac 
siadający już dwoje skrzypiec wyrobu względem dobroci dzieło .słynnego mi­
Stradivariusa, nabył w Paryżu trzecie strza kremońskiego. 

Choć produkcja piwa nie dosięga je­
.szcze wysokości produkcji czasów 
przedwojennych, to jednak zbliża się 
szybko do tej normy. 

Dzisiaj już świat wyrabia piwa 150 
miljonów hektolitrów rocznie, co stano 
wi ni mniej, ni więcej, tylko trzydzieści 
jeden miljardów kufli! 

Na p:erwszem miejscu śród krain, 
produkującyoh piwo, stoją, oczywiście 
Niemcy, w których wyrobiono w roku 

l!bicgłym 37,783,000 hektolitrów tego 
napoju. W Anglji wypr<Y]ukowano 34 
miljony 858 tysięcy hektolitrów, nie o 
wiele więc mniej, niż w Niemczech. 

Ciekawem jest, że franCja, posiada 
jąca tak ogromną produkcję wina. co­
raz bardziej staje się krajem piwoszów. 
Pomimo, że piwo francuskie nie jest wy 
wożone poza granice kraju, to jednak 
wyrobiono go we francji w roku ubie­
głym 15,359,000 hektolitrów. 

takie skrzypce z datą 1717 r. Najslynniejsze ze skrzypiecStradi-
Niezwykle cenne te skrzypce, Elman v.ariusa, . zwane "Mesjaszem", znajdUje; 

bowiem mial zapłacić za nie dziesięć t y- SIę W zbIorze londyńskim liilla i nie są 
sięcy funt. ster!., pochodzą z t. zw. "zło- nigdy używane. Tak samo drugie nale. 
tych ~zasów", t.. j. r~)Zkwitu działa~nośc} żące do zbioru Rogersa w Ameryce, 2 
Antome,go .Stradlvanusa, a ~osiadaJą .tez I zwane ?,Skrzypcami Bettsa", stanowią 
wartośc hIstoryczną, nalezaly bOWiem przedmIot muzealny, . nie opuszczaiący 
niegdyś do pani Recamier i znane byty gablotki, w której spoczywa. . - m 

JULJAI'ł STARSKI. 

78 niej. Dorożka zawróciła i pomknęla w dla - rzekI nie bez pewnej chełpliwo-
górę ulicy Piotrkowskiej. ści w glosie. 

Dwaj przyjaciele nie tracili czasu na Nagle dorożka, która jechała na prz\ 
próżno. Po chwili siedzieli już również dzie zatrzymała się przed jakimś domem 
w dorożce, nakazawszy "dryndziarzo- - . Wysiadamy - rzek szybko Wie­
wi", by jechał w ślady tamtej. Dorożki wióra. 
sunęły w dość znacznym oddaleniu od - Jedziemy dalej - odparł, zatrzy-
siebie. mując go Radwan. 

- Czy nie lepiej byloby - zapytał - Nie rozumiem - ździwil się Jan. 
Wiewióra - aresztować go natychmiast - Zaraz zrozumiesz - odpad de-
i nie bawić się z nim w takie ceregiele. tektyw. . 
Zawezwalibyśmy posterunkowego z ja- Ujechali kilka metrów. 
kiego.ś rogu i - finita la commedia. - Stać! - rzucił nagle Radwan w 

Radwan odparł. stronę dorożkarza. 
- No, i cóż z tego? Jakie masz prze- Dorożka zatrzymała się. 

Powieśt sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 

Wiewiór:l \l1j ~Pl:'·;·C/,'lł (':'1 t. :. rJic­
znajomego, śledląc uwa,:' ic każdy jego 
ruch. Radwan::o :hwi1:.: Z\'l, racat mu 
~zeptem uwagę. Jau jednak nie m()gł się 
oprzeć pokusie, by 11ie spc,jrZt;ć raz za 
razem w stronę sąsiedniego stolika. U­
pflJał się samą myślą o zwyci<;stwie. 

Sytuacja jednak denerwowała go 
r1iezwykle. Tuż obok - siedzi krwio­
żerczy zbrodniarz, morderca ~!iv. ar­
skiego i felka Rózgi, sprawca ol­
brzymiego łańcucha nieszczęść i trage­
~i ludzkich. Wiewióra zaciskał instynk­
townie pięści, gdy sobie o tem \vszyst­
kiem pomyślał. 

Radwan trącił go lekko. 
- Masz broń przy sobie? 
-- Tak ... ' 
...:... To dobrze-

Tymczasem jegomość z czarną bród ciwko niemu dowody? , Że ma czarną - Teraz możemy wysiąść. Nas7 
ką przywolał kelnera i płacił rachunek. bródkę i amerykańskie okulary A je- "ptaszek" wszedł już do bramy. 
To samo uczynił Wiewióra. żeli cię w poliCji zapytają, skąd wiesz, - Rozumiem - rzekł Wiewióra, po. 

- Idziemy - rzekł Radwan. wkła- że ~liwarskiego zamordował "pan dziwiając w duchu przebiegłość i ostroi 
dając palto. z czarną bródką"? Wszak służba hote- ność swego przyjaciela. 

Jan spojrzał nań ździwiony. lawa nic o podobnym jegomościu nie Zapłacili dorożkarzowi i szybkim krr 
- Jakto? A on? wspomninała. Musimy zdobyć jakieś do- kiem wrócili do domu, do któregl' 
- Nie szkodzi - odparł detektyw wody - inaczej nic z tego nie będzie , wszedł tajemniCZY nieznajomy. 

- możemy wyjść pierwsi. 'Wiewióra przyznał słuszność wywo- Radwan nacisnął guzik od dzwonka. 
Wyszli na ulicę i stanęli pod oświe- dom Radwana. Po chwili zjawił się dozorca. 

tlonym oknem wystawowym s<1,siedllie- Jechali przez jakiŚ czas w milczeniu. - Panie łaskawy - rzekł doń de-
go sklepu. Po kiJku minutach wyszedł - Ot, - mówił detektyw - gdy- tektyw, wsuwając mu do ręki banknot 
z restauracji brodaty jegomość. Bacznie' bym przynajmniej wiedział, gdzie on pięciozłotowy - czy teraz nie przy­
rozejrzał się wokolo. Wiewióra zataił mieszka, możnaby było ostatecznie za- szedł tu jeden pan z czarną bródką i w 
dech w piersiach i przylgQ.ąl całym ryzykować. A tak. co? dużych okularach. 
ciałem do muru. To samo uczynił Rad- - Obawiam się, że on nam ucieknie, - Przyszedł - odparł dozorca, spo-

I wari. jak zwykle... glądając ze ździwienicm na· Radwana 
"17 l)eWllej chwili nieznajomy zatrzy- ł Ratiwan zaśmiał się głośno. - Czy on miewka w tym domt.1.? 

""uc" przejeżdżającą dorożke i wsiadł do - Nie takich ptaszków łapałem w si- ~ - Tak.__ (D. c. n.J, 
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Trup na strychu. 
Na stosie cegieł klęczał wisielec z zakrwelnvioną twarzą. I STEFCIA TEŻ OSTRZVGŁA SIĘ ••• 

Z Warszawy donoszą nam: iż ma zamiar skrócić swe życie przez Zamies~kata przy ulicy Sienkiewi-
Posterunkowy lO-go komisarjatu, p. samobójstwo. eza 52 Stefanja Blaszczyk zameldowa 

Szymański, przechodząc Nowym Świa- Ślady krwi znalezione na twarzy wi- la w 5 kom. p. p., iż podczas s.trzyżę­
tern, usłyszał mimowolnie urywek nie- sielca nie są bynajmniej dowodem zbro- nia się "a la garcon" u fryzjera skra-
EwyJdej konwersacji: dni. Desperat mógł uderzyć się w głowę dziono jej z portmonetki gotówkę. 

- A ja ci mówię. że tam wisi trup - o belkę, których jest pełno na owym KRADZIEŻ GeSI. 
twierdzil jakiś młodzieniec. ciemnym i zawalonym rupiecIami stry- Z pasiarni na. polach tIauslera przy 

Za~ielmwi9ny policjant wdał się w cha. ulicy Glinianej skraoolono kiIkadzie-
rO~11owę, z. której wynikało, że 23-letni Po stwierdzeniu powyższych sz;cze- siąt gęsi. 

Dzlśl Dziś! 

Paweł BIeganowski widi.ial na własne gó!ów, przodownik Sadowski zdał spra- O powyższej kradzieży zawiadomił 
Q"zy wl'sl'elca w domu nr. 41 przy ulicy N . policję poszkodowany Josek Prydman. 

Poraz pierwszy w I.odzl. 

Nowoczesny 
don Kiszot 

... wozdanie w komisarjacie. a mieJsc~ 
Chmielnej. ponurego odkrycia przyjechał wkrótce 

W związku z tą informacją, komi- sędzia śledczy. p. Leszczyńsld, naczel­
sarj~t S-my delegował przodownika p. nik urzędu śledczego p. Sonnenberg, dr. 
Sadowskiego, który na strychu wspo- Krzyczkowski i eksperci poliCji śledczej. 
111~ianej kamienicy rzeczywiście zna­
!azł powieszonego mężczyznę. 

Wisielec klęczał na stosie cegieł. -
!szyję miał ściśniętą dWQma cienkimi 

Dozorcę Jak6ba Rynka oraz jego żo" 
nę zatrzymano w 8-mym komisarjacie 
do chwIli ustalenia faktu samobójstwa. 

POBICIE. 
W bramie domu ur, 45 pr~y ulicy 

Kopernika pobity zostal M-letni tkacz 
Leonard Zajdel, wslmtek czego uległ o­
brafeniom twarzy i nosa. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo 
wanemu pomocy. 

8 akt6w wściekłych awantur 

W roli głównej· 

Dodać należy. że strych, na którym 
sznurkami umocowanymi do belki. Wczoraj o 9 wieczorem w mieszka-

...... Smierć mu", iała nastąpić bardzo daw znaleziono wisielca, odgrywał rolę przy niu wlasnęm przy ulicy Przędzalnianej 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Haniu 1I0JO 
tułku dla bezdomnych włóczęgów. Od- l po l'k Ż b no, conajmniej przed sześciu tygodniami nr. 42 robotnik 25- etni J. e l S e . row-

bowiem zwIoki były w stanie całkowite bywały sIę tam prócz tego częste pija- ski targnął się na swę życie, Pfzebi-
Orkiestra symfoniczna pod kteJ'l,ln­

kłem p. S. Pietruszki. 

tyki i b6jkL jając pierś nożem w okoUcy Serca. 
~o rozkładu. Zawezwany lekarz pogotowia OP a .. 

j 4 ," 

W kieszeni powieszonego przodow- pmBEillBII ____ -----BiI trzył denata. pozostawiając go na miej-
nik znalazł chustkę <;to nosa, trzy gwo- 'I K O t A P R l Y fi O I O W n Uf [ l A scu. 

PQcząt~k O sodz. G-ej. 

idzie i etykietę od czekolady. a ' H '1 Przyczyna rozpac~liwego korku 
Dozorczyni domu, p. Bronisława MARJI WESOł.KÓWHY razie nie została wyJaśniona. 

Rynko",a poznala w wi&ie1cu robotnika, 
który w początk~ch l\pca r. b. repero­
wal posadzkę terakotową w ubikacji tej 
kamieniCY. Był to człowiek bez miesz­
kania, obdarty, często pijany. Wobec in" 
l1ych robotników powtarzał kilkakrotnie 

sna 

III. Piotrkowska 84 
przyjmuje chło,pców I dziewczynki od lat 7 
i gruntowo przysposabia do szkół średqicll. 
Przy szkole Zakład Freblowski dla dzieci 

od Ja I 4. 724-2 
Zapisy, informacje od 10-12 i od 4-6. 

• 
WIna 

r 
ID 

I 
w pierwszej i najwfęks·zej swej kręacji ameryk.ańskiej p. t. 

"Zelazny C lo 
.. 
I 

ukaże się wkró~~ LU NA" Publiczn?ść będzi~ mia!a 
ce na ekrante" a 11 . a sposobnosc wypowIedzenIa 
się, czy słusznie postąpiła wytwórnia ametykarlska, wypłacając 

Albertini: 100,00·0 dolarów 
za kreacje, połączone z bezustanne m narażaniem się na l<aledwo 

lub utratę życia. 

WÓJT HANDLUJE WÓDl\A. 
Pociągnięto do odpowje~ia1.ności 

Stanisława Wójta, mieszkańca gm. 
Brus za uprawianie potajemnego Wy­
szynku akoholu. 

IN FLAGRANTL 
Zatrzymano tIeronima Skupińskie.­

gp, (Obywatelska nr. 11) w chwiU, gdy 
usItowal wyciagnać Aleksandro·Yli &j­
ze, Lipowa nr. 87, gotówkę. 

- Aresztowano Jana $Uwkę, Prze 
jazd 45 w chwili., gdy usiłował okraść 
JuIjana Szulca, Piotrkowska nr. 67. 

Planlsłka 

Romana Pran~ierowa 
wznowiła lekcje 

ury torteniaDowei. 
Zgłoszeru;u uL Sienkiewicz" 37. 

m. 40 między 3-5. 

W ŁODZi 

PLAC DĄBROWSK~EGO 
OLBRZYMI 

CYRK MENAżERIA 

COSSMY 
IJtatnie l ~Di , 

DZiś 
Jedno 

WlelIUe przedstawienie 
o godz. 8 wiecz. 

Chcll(: dać najszefSZYDI- sferoDl- moż­
ność Qbejrzenia przedstawień. dyrekcja 
CeD? obniżyła: kupon de loży zł. 8. 
Iq~e.sła llumerowę.ne zł, 6. ·1 ~j8će 

zł,. 4. n-gie zł. 2. gall!!ri a zł, l. 
Nowo!ci. sensą.ei~ i atrakcj~ 4afąd 

w Lodzi nłewjd!liaQe •. 
Odwie~ąnie m4ilnaźefii i kum1eme 
zwierząt Qcł ~j)dzi~.., l~i d~ l~ei. 

Żywcem zamurowana w piwnicy. 
Ponury sekret zamku alchemika 

Policja paryska biedzi się od kilkq- ka. Wtedy nleludzld alcbemlk chwYci) 
nastu dni nad wyświetlenIem tajemni- się okrucieństwa. 
czej sprawy: Zwabił . swą maltonkę do podziemne 

Idzie mianowIcie o właścIciela zam go laboratorium l zamurował ją w jed-
ku w miejscowości Chatenay. tlej z piwnic. 

Właściciel starożytnej budowll p. S. ~rzez dwa .laty tyła nieazezęś.liwa 
SolJer, liczący w obecnej chwili 60 lat koble!a w.piwnIcznej atmosferze, nIe o­
życia od kUkunastu lat oddawał się al- glądaJąc mgdy słońca. 
chemji. Głodem i torturowaniem zmusll ją 

W podziemiach swego zamku urzą~ niecny małżonek do napisania testamel1 
dzil sobie laboratorjum i wydawał ogra tu, w którym przeznaczała mężowi ca­
mne sumy na wyprodukowanie kamie- ty swój majątek. 
nia mądrości. . Przypadek odkrył tajemnicę pracowni 

Z biegiem lat zadłużył swój mają.tek alchemika. 
i groziła mu ruina finansowa. Więzioną kobietę wydobyto z podzie-

Żona p. Sollera by ta zamożna osobą mia, w stanie tak ciężkim. iż musiano 
i nie chciała jednak uratować fortuny natychmiast odwieźć ją do $ą.natorjum. 
męża,uważając go za utracjusza i dziwa gdzie po kilku dniach zmarła. 

Straszne naśladownictwo~ 
chłopczyk pokrajał nożem małego braciszl<a. 

We wsi Valdepanas w Hiszpanji, żo nfa. tej samej.operaeji na głOWie malcgo 
na jeclnego z dzierżawców przed uda- braciszka. Wziął tedy nóż kucl1emw 
niem się na pole przygotowywała obiad zbliżywszy się do kolysl<;;i w której SD ' 
dla powracającej ' w południc rodziny. lo male!~stwo, wyłupi! mu oczy. 
Wziąwszy tedy teb barani, oczyściła Podczas gdy nlelęŁni zbrodniarz p( 
go wyjęta zeń oczy ~ i obciąwszy uszy czqł nieszczęsnej dziecinie obcinać jJ . 

przysmarzyła go. SZy, nadszedł ojciec chłopców. który (' 
Wychodząc z domu przykazała 9- szalały ze złosci pochwycil 11lJ!ego c· 

letniemu synkowi. pilnować małego sze prawcę za nogi, i. roztrzaskał mu glc­
ś;::iorniesięcznego braciszka Chłopcu któlWę o mur, następnie zaś poderżnął sam 
ry cały czas byl obecny przY przygoto sobie gardło nożem.. 
waniach do obiadu wpadła myśl zrobie 



EXPRES~ WI~CZOkNY S __ ~~_~~~ ______________________________________ ~~tt~._·~? 

T. K. S. . - Ł. K. S. 1:3 0:0) 
Gra naszego mistrza nie słała wczoraj na swojej 

wysokości~ 

Drużyna Ł.K.S. pokazała na tych 
zawodach, że jeżeli chce, to potrafi "pa­
tałaszyć" jak nikt inny. 

Obaj obrońcy, CyU i Kowalczyk, je­
teli nie kopali nogami powietrza, to 
strzelali "świece" lu ' auty. 

W linji pomocy zaś Trzmiela i Ko­
palski, adorując się wzajemnie, grali 
ze sobą. Ten zas ostatni, który pilkę o­
trzymał, oddawał ją \:urtuaZyjilie prze­
ciwnikowi. Jedynie Jasiński grał bar­
dzo dobrze i był prawie najlepszy na 
boisku. 

W napadzie rwało się wszystko: 
Durka na prawem skrzydle nie był ni­
gdy obecny, to też gdy podana tam pil­
ka nie mogla go znaleźć (on jej bowiem 
nigdy nie szulml), gniewal się i gesty­
kulował, jak wójt nad gromadą. Miller 
zawiódł zupełnie, Alaszewski zaś zdra­
dzał brak treningu; szwankował on i 
taktycznie i technicznie. O Radomskim 
trudno coś powiedzieć: byt on ciężki i 
?;rat bez najmniejszej ar,nbicji. Cicheckie 
mu na lewew skrzydle, brak było Jan­
czyIm, z którym jest on zgrany, a wo­
bec takieg-o funkcjonowania calego na­
padu, gdzie każdy grat na własną rękę 
wszystkie jego piękne centry i chęć na­
wiązania z kimś kontaktu poszły . na 
marne. 

Drużyna T.K.S., po "odmłodzeniu" 
4Wego składu jest wcale groźnym prze­
ciwnikiem, dlatego też trudno się dzi­
wić, że stała się ona w r. b. dwukrotnym 
pogromcą mistrza stolicy w wiosennycb 
rozgrywkach o " . -, 70StWO Polski. 

Cała .druh' , . inuje dobrze i gra 
c:losl<:onale gYn\' ' ... '. Atak rozumie sic 
dobrze, a mając w swym składzie do­
skon~ h'ch hicr':"r'7v przehojami zagra-

żal często bramce gospodarzy. Za mało 
jednak strzela na bramkę. Pomocy nie 
można również nic zarzucić, natomiast 
obaj obrońcy T.K.S. o wspaniałym wy­
kopie i niepośledniej taktyce, tworzyli 
mur nie do przebycia i byli najlepiej 
zgraną i rozumiejącą się linją na bo­
isku. Bramkarz gości, zarówno jak i Sza 
lewicz w bramce Ł.K.S. słabi. 

Do tego wszystkiego dodać należy, 
że drużyna T.K.S. górowała na całej 
linji startem na piłkę, wskutek czego za­
winiła ona więcej mimowolnych faulów. 
a gdy ją sędzia karał podnosiła często 
głośne protesty, co w rezultacie obniży­
lo jej wartość sportową. Za ten fakt nie 
można jej jednak winić. Gracze bowiem 
T.K.S. mając przeciwnika tak leniwego 
i lekceważącego ich "wpadali" na sto­
jących i poruszających się, jak lalki po­
szczególnych graczy Ł.K.S. 

Przebieg gry niezbyt interesujący. 

Pierwsza jej potowa przeszła pod zna­
l{iem przewagi gości, którzy też tę prze 
wagę ukoronowali jedną bramką. - Do 
przewagi gości przysłużył się dość sil­
ny wiatr. 

Pauza 1:0 d1a T.K.S. 
W drugiej połowie gra nie tylko, że 

się wyrównała, ale stroną atakującą byli 
częściej gospodarze, uzyskując trzy 
bramki; przez Durkę dwie, jedną z wol 
nego i jedną z karnego i jedną przez Ra­
domskiego ze wspaniałej z 25 m. odda­
nej .,bamby". Tu wypada dodać, że 
gracz ten podczas całej gry strzelił dwa 
razy na bramkę, z tych jednym strza­
lem uszkodził bramkarzowi T.K.S. nos. 
a drugim zdobył bramkę. 

Rogów 6:3 dla gości. 
Publiczności mało. 

e, • • w, 

Turyści - Siła 4:0 (1:0) . 
Aczkolwiek bardzo osłabiona, lecz 

grająca bardzo ofiarnie drużyna Tury­
stów, wywalczyła sobie zasłużone zwy­
cięstwo nad "niebezpiecznym" przeciw­
nikiem~ 

Turyści wystąpili bez Kahla, a w 
pierwszej polowie gry i bez Kubika A., 
za którego w obronie grat Kokosiński, 
zaś Kahla zastąpił Wajs. 
Zestawienie drużyny Turystów w tym 

składzie było naszym zdaniem błędne. 
Nie możemy bowiem zrozumieć celu, 
dla którego łiinc grał na lewem skrzy­
dle zamiast w pomocy, a Hermans na 
prawem, którą to POZycję mógł z powo­
dzeniem zająć Olesiak, a jego miejsce 
Prydman II. I nawet bezwątpienia, gdy­
by powyższe zmiany nie zostały wpro­
wadzone, zwycięstwo Turystów mogło 
by być znacznie większe. Swiadczy o 
tern przedewszystkiem brak zgrania \V 

pierwszej połowie gry, które dopiero 
z biegiem gry ustępowało miejsca zro-
zumieniu się i współpracy. . 

W tej fazie gry Kubik Stefan okazał 
się doskonałym kierownikiem napadu, 
bez szczypty egoizmu, wysuwaJ obu 
łącznikom wprost bajeczne pUki, któr€ 
jednak z powodu słabej gry obu łącz­
ników nie zostały wykorzystane. Popra 
wa nastąpiła dopiero po zajęciu pozycji 
prawego łącznika przez liermansa. -
Jednakże Kubik winien i o strzelaniu na 
bramkę nie zapominać. 

Najlepszy na boisku Kubik" Al. 
Rezultat może być miernikiem sit 

nazwany. 

TURYŚCI m - SILA In "1:3 H :1). 
Mecz ten był najladniejszy że wszy­

stkich czterech, rozegranych w dniu 
wczorajszym. Tu dopiero okazało się, 
jaką przewagę może mieć rozum i tech­
nika nad siłą. Drużyna Turystów - to 
dzieci, zaś Sila wystawila --~eciwko 
nim drużynę. składają:.:ą się prawie z sa 
mych dorosłych mężczyzn, któf7.v jed· 
nak byli bezradni wobec techniki i tri­
sków tych malców. Srodek napadu Tu­
rvst6w brylantował wprost ł grą I 
3trzatem na bramkę. 

LK.S. m - KADIMAH 3:6. 
Bezładna kopanina obu drużyn, zwIa 

szcza juniorki Ł.K.S. już od dwuch lat 
nie grali tak marnie, lak wczoraj. 

Fr. Romanek. 
B _ 

Wypada podkreślić, że łierrna!ls o­
kazał się bardzo dobrym łącznikiem, 
wobec czego najeżałoby go na tej po­
zycji, wymagającej mniej wysiłku po­
zostawić, biorąc pod uwagę, że spóź­
niający się stale prawo- CZY też lewo­
skrzydłowy nie przynosi żadnego po­
żytku. A takim w rzeczywistości jest 
liermans. 

Sita wystąpiła w swoim najlepszym I 
składzie. 

Obie drużyny z początku, a przede­
wszystkiem aż do czasu, dokąd Sile, si­
ły służyły, prowadziły grę bezładną i 
prymitywną, pod hasłem: "aby na­
przód". 

Zawody o mistrzostwo 
Europy w wio$larstwie. 

Dopiero przed końcem pierwsze} po­
towy i podczas całej drugiej - Turyści 

I ujmują Inicjatywę w ręce, gniotąc Qie­
miłosiernie. 

• 

Praga, 6 września. 
W zawodach o mistrzostwo Europy 

w wioślarstwie osiągnięto następujące 
rezultaty: w bie~ach jedynek Osiecim­
ski bije czecha Sinke i wchodzi do fina­
tu. W przedbiegach ósemek osada pol­
<:oka hije Belgję i wchodzi do finatu wraz 
ze Szwajcarją, Holandją i Prancją. , ........ 

Podczas szalonych upatów"akr~ r."nowały w !=>tuHcy :.".b\ Zie.dnoc:z?~y~~~ ~esołe córy podł1aSanej muzy w Ką~,~elo· 
wych kostjumacn zażywały prysznicy w najbardZiej ozywionych punktach miasta, 



Str. 8. flPRESS WIECZORN' 

Dziś i dni następnych! 
Czarująca, powabna, oryginalnie 

piękna i rasowa 

DE 

w najnowszej swej kreacji, w dramacie erotycznym w 7-miu aktach p. t. 

Miłosny szał - to tragedja kobiety, o której mówią jej narzeczonemu: "Poznałem ją na ulicy •.• • 
Miłosny szał - to tragedja kobiety, którą pochwycono z fałszywym banknotem I 
Miłosny szał - to tragedja kobiety, której drogę do szczęścia zamyka mściwa dłoń wyrafinowaneg.o szantażysty. 

Orkiestra symf. pod dyr. p. L KANTORA. Początek o g. 5-ej. Ceny miejsc od 1-go złotego. 

Dziś I dni nastt;p nych. " 

o E 
- dramat w 6 aktach -
podług słynnej powieści 

EZ ZN ClE lA 
OSKARA WILDE'A ;.ó~~ F AJ COKPION. 

" . dramat miłosny w 6 aktach 
J _ Ł_ == 

Wielki PO~WÓiDY program w 12 aktach. Ceny miejsc od zł. l. Orkiestra pod dyr. A. ClUnnOVlSK1E60, Pouatek o g. 6. w soboty i Di~dziele o l ostatni SRan, o U 

PIERWSZA LODZKA 

[HfMI[lHA fARBIARHIA IUltH 
W. Schon ... ana 

ul. Gdańska 8. front m. g. 
Przyjmul. do farbowania wszelkiego rodzaju 

futra na wszystkie kolory oraz odświeiaałe na ko­
lor naturalny sposobem elektycznym podług na;" 
nowszego systemu. R6wnie:! farbuje się lIsy, szopy. 
ł amerykańskie: DpOSV na kolor skunksowy, popie-

, Uce na kolor soboli i fok. 
• Biale futra do c:tYI I:c:o:enia. Ceny przystępne. 

GwarancJa za kolory. kama ____________ __ 
--.................... ~I .............. ~, ......... -------------

Komplet Freblowski 
dla dzieci od lat 4-7 

z początkiem nauc~anla I rytmiczną gimnastyką został 
otwarty l września przez 

S. JAnOWSKĄ 
• b. słuchaczkę kurs6w ~Pestalozzl-FrObelhaus .. w Berlinie 
\ Zapisy od 4-6 przy ul Slenlciewlcza 39, fr •• lp. m. 10 

~lkoła Plolłyki i Taó[ów Ryłmiuoy[h 

IU~HJI JAUHW~KlfJ 
),ieci przyjmowane od 4 lat. W tym loku wydawane hędą 
wiadectwa. Zapisy w po.niedziałkl ł czwartki od fi do 9. 
~egielniana 58, lewa oficyna II p. (Szkoła miejska) on z 
VI! środy, w soboty od ó do 8. WólczańsK8 63 mieszlr, 11 
U p. front. Speajalny komplet gimnastyki przeciw Otył05ci 

dla pań męZatek. 008 

~~ __ --ER ______ --__ --____ ~~----__ -----I 
Do kompletu przygotowawczo-freblowskiego l. DOBRA KSIĄżKA 

z gimnastyką rytmiczną przyjmuję zapisy dzieci od laŁ 4 do 7 I 
I Jest naJlepszym przyjaCIelem Ił 
I kaMego człOWieka. • 

• an elsówna 
SKWEROWA 6 m. 18 

od g. 12-1 i od 3-5 p.p. Zajęcia rozpoczynają się 8 września 

Prof. L. N SSBERCi 
. planista i kompozytor 

wznowił lekcje. 
Nowo - Cegielniana 22, m. 16 

od 2 - 4 I od 7 - 9 wlecz. 9067 

I WielkI wybór dobrych kSlą!ek I 
I poleca I 

I WYDoinzaloia Kliaiek I ! "" lęzyka~h. polskim tranCU$ I 
!9 klm. nIemIeckIm ' rosYlsktrT' I 
I ALFREDA STRAUCHA. I I ul. Prez NarutOWIcza 14 I 

I Abonaml'f' 1Ili~,·ę.zny 2 złote I 
- - " " vlko . I 

\a~ ___ .. _____ " 

Dr med. 11Jj)1(!)](Ibl]~~)~, 

l~~~~~~~\1~~~r'l t KMI~~i l. ~r'yheUdl"fł( 
Posiadacze Rowerów! I Mieszkania r u ~.\ 

Nit modnt· ram) zamienIli m I prze- ~peCJallsta chorót Chorobv ~I(órnl' 
rabiam podług najnowszego wzoru l. 2. 3, 4. J. 6 pokOjowe stale skórnych' went<· wlosów, wenervct 
Odświdam. reperu'c; I szwejsuje POSZUKUJE r ycznyc'l I WIOliÓV. nt'· moczonlciow~ 

wszelkie lłamanl~. I Gabinet Ił()nlgen~ t1eCUnił' śWlutłen· 
Ł6dt, GlÓWO'i 36 L. Tale... BI·UrO Ruch" Piotrkow· I ~wiatlo-lecznlc2\ Lampa KwarCOWII 

" ska 38. I PI t k ki.' promieniatrI 
Ur. meu. . ReperUję ' ~ " __ ._. _ O. ę r OWS a. l.a~~~~\e:aH9 

t~nllnmlJfl1l b·!· Onłoul!Ol8 drabnel ~\trografji . lNyL:czę róg t:.wanglel1Clllt 
uy~ li vua Je IlOę y ~"ti u li ~ \\S~~klch tJ~z TeJ. 29.45. Telefon Nr 25·38 

Qdańska 42. wszelką Slaranme 8uchalterii. .. kores pła\nll~ h~l\)Wnle, PrzYJmuJe. od /S-_ Przvlmuie od 9-2 
Chul'oby sl.cÓrne n,<,drogo Ul PIOtr po~deD~łl •. steno- l~,stytul . tenog, a- I 6-8 Dla pań oó- i od 5-8 

. wener, czne. kowska N2 255. 1-~ graf,t. p.lsaota na ~ c~ny. Wars~a9w8 dZielna pOClekalnlr Dla pań od 4-5 

Dr. med. 

POludnłowlI Nr. Z~ 

lelel 40-26-
SpecJalista ~horób 
skórnych wene· 

YC7rtych Lecze01e 
~wlatłem , Lamp~ 

kwarcowa) Przy!' 
Inu)e od !l do 9.30 
od ~ ' pół do ~ w 

Dr. med. 

lUll(l 
Cegielniana 43 

ChorobY Ikóro2 we 
oafYtZDf mouDotrlftW\ 
lł!Clel1l~ sZtUcznE 
'ifOntem wyżyno-

wem PrzYłmuie 
od =,-

Dr. 

RÓl~ner 
Choroby skórne. 

weneryczne i mo­
czoplcio\\ e. lecze· 

nie szlucznem 
słońcem górskim 
DzIelna Ms 9. 
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